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W obronie niechcacych płacić podatków
( jz .) W c z o ra jsz e „ S ło w o P o m o rsk ie 4 4 

(w  a r ty k u le  „ T a je m n icz y p la n 4 4) p o w tó ­

rz y ło  a to li „ P ia stu 4 4 (o rg an u  p . W ito sa ;  

n a  R z ą d , a  w  sz cz e g ó ln o śc i n a  p p . G rab ­

sk ie g o  i T h u g u tta z p o w o d ń p o w z ię c ia  

p la n u  p rz e w id u ją c e g o rz e k o m o w yw ła­
szczanie całej w łasności polskiej w zdłuż  

granicy bolszew ickiej i o d d an ie te j z ie ­

m i w  p o s ia d an ie m ie jsc o w e j lu d n o śc i 

z z  u  pełne  tu w ykluczeniem  Polaków .
N ie w ie m y , ile p ra w d y  m ie śc i s ię w  

te j se n sa c y jn e j w ia d o m o śc i p rz y n ie s io ­

n e j p rz e z  „ P ias ta 4 4 a  sk w a p liw ie p o w tó ­

rz o n e j p rz e z n a sz to ru ń sk i o rg a n  o b sz a r  

n ic z o - k a p ita lis ty c zn y . N a p o d s ta w ie  

lic zn y c h d o św ia d cz e ń p rz y p u szc za m y  

je d n ak ż e , ż e je s t o n a  w yssana z palca, a  

c o n a jm n ie j p rz ed s taw ia p la n R z ą d u  

z gruntu fałszyw ie —  w  c e lu  b a rd zo  w i-  

d o c z n em : M ianow icie idzie o to,aby w zbu  

dzić w śród naszego patriotycznego spo­
łeczeństw a niezaufanie do R ządu, przed ­
stawić go opinji publicznej jako szkodni­
ka i grabarza polskości na K resach, 
szkodnika, którego czem prędzej należy  

usunąć, W  te n  sp o só b  C h je n o -p ia s t p ró ­

b u je  to ro w ać  so b ie  p o n o w n ie d ro g ę d o  

w ładzy.
T a k ą sa m ą m a p rz y c zy n ę  a to li „ S ło ­

w a 4 4 n a  prezesa K lubu Parlam entarnego । 
N . P. R ., posła Popiela, z a w ie ra jąc y s ię  

w  o s ta tn ic h u s tę p a c h  w sp o m n ia n e g o w y  

ż e j a r ty k u łu Insynuuje m u  s ię , ż e je s t  

tw órcą rz ek o m e g o  p ro je k tu  rz ą d o w e g o  o  

p a rc e la c ji z iem i k re so w e j, a a su m p t d o  

te j podłej insynuacji b ie rze „ S ło w o 4 4 z  

n a sz e g o n ie d z ie ln eg o a r ty k u łu  w stęp n e ­

g o , z a w ie ra ją c e g o  n a s t. u s tęp :

„ O b sz a rn icy —  z m a łem i w y ją tk a m i 

—  w p ro st n ie n aw id z ą W ł. G ra b sk ie g o , 

n ie n aw id z ą g o  z a ie g o  b e z w z g lę d n o ść w  

śc ią g an iu  p o d a tk ó w , za podjęcie planu  

posła Popiela o ściąganiu zaległych po ­
datków w naturze (z ie m i), z a „ a ro g a n c ­

k ie 4 4 ( ja k  m ó w ią ) o b e jśc ie  s ię z ic h d e le ­

g a c ja m i i t p . „ zb ro d n i 4 4 .

Z a is te , trz e b a b y ć  e n d ek ie m  w  rodza­
ju badającego sw oje gniazdo rodzinne p. 
posła Sachy, a b y  p ia n  o  śc iąg a n iu  z a le ­

g ły c h p o d a tk ó w  v n a tu rze p o łą c zy ć z  

rz e k o m o is tn ie ją c y m p la n em  w y w ła sz ­

c z a n ia  w ła sn o śc i p o lsk ie j n a K resa ch .  

P o śe ł P o p ie l w  sw ej m o w ie , w y g ło szo n e j  

n a  p o s ie d ze n iu  se jm o w e m  w  d n . 6 . lis to ­

p a d a  1 9 2 4  r . p o w ied z ia ł  m . in .

„ S k o ro n o rm a ln e ś ro d k i e g z e k u c y jn e  

z a w o d z ą , trze b a p ó jść d a le j, c h o c ia żb y  

w  ś la d  w ig ie rsk ie g o  m in is tra  sk a rb u  H e -  

g e d iissa , k tó ry  p o b ie ra ją c n a  W ę g rze c h  

p rz e d  k ilk u  la ty  d a n in ę m a ją tk o w ą , p o ­

b ie ra ł ją  m ię d z y  in n e m i w  fo rm ie  d o d a t­

k o w y c h e m isji a k c ji w  w y so k o śc i su m y  

sz a cu n k o w e j, ja k a  n a  d a n e  p rz e d się b io r­

s tw o  p rz y p a d a ła i d a ło  to  te n  e fe k t, ż e  

p rz e m y s ło w c y  n p p ła c ili n a jc h ę tn ie j g o ­

tó w k ą . Z a sto so w a n ie te g o  sy s tem u u  

n a s m ia ło b y  b ło g o s ła w io n e sk u tk i, zw ła  

szcza dla spolszczenia przem ysłu górno­
śląskiego, oczyw iście pod w arunkiem , że  

R z ąd  s ta ją c  s ię w  te n  sp o só b w sp ó łw ła ­

śc ic ie le m  ty c h  p rz ed s ięb io rs tw , g o sp o d a ­

ro w a łb y  n im i grubo lepiej, n iż  to  c zy n i  

o b e c n ie  n a jp rz y k ła d w  S k a rb o fo rm ie , o  

o z e m  p ó ź n ie j sz c z eg ó ło w o b ę d ę je sz c ze  

m ó w ił.4 4

„ P . P re m je r , w  sw o im  c z a s ie p o trą c ił 

c o k o lw ie k  o te n  te m a t, m ó w ią c tu ta j o  

u m o ż liw ie n iu w ie lk ie j w ła sn o śc i ro ln e j  

sp ła c a n ia  p o d a tk u m a ją tk o w eg o p rz ez  

u ła tw ie n ie je j sprzedaży ziem i na parce' 
lację z a p o ś re d n ic tw em  B a n k u  R o ln e g o .

M y śl ta w a rta je s t u rz e c zy w is tn ie n ia , b y c zę ść m a ją tk ó w , k tó ra b y  p rz y p a d ła  

sk o ro  b o w ie m  n a p rz y k ład  ordynacja za- ’ 
m oyska w  L ubelszczyżnie zalega do dziś 

jątkow ego, to  c z y  n ie  b y ło b y  n a jlep sze m ,  

z półtora m iljonen* złotych podatku m a- 

z d a je  m i s ię  o b u s tro n n e m  w y jśc ie m , g d y

U sq u e ta n d e m  a b u te re  
p a tie n tia m  n o s tru m  ? ...

G D A Ń S K , 7 . 1 . (P A T .) | P o w o łu ją c s ię n a p ism o  m o je z d n ia  

, . , . . . 6 . b . m . n r . 1 6 3 .2 5 , z m u sz o n y je s te m
N ocy dzisiejszej pow tórzyły się us - ^ tw ie rd z ić , ż e d o c h w ili o b e c n e j n ie o -  

łow am a „szkodzenia skrzynek pocztę- j tl .z y m a le m ż a d n e g o  z a d o ść u c zy n ie n ia z a  
w ych polskich w G dańsku. Polska y- i p j)ra Z ę p o lsk ic h e m b lem a tó w p a ń stw o -  

rekcja pocztow a jest w  posiadaniu kilku . W y C jI> o ra z  z a o b ra ź liw y  w y b ry k w o b e c  

protokulów , spisanych z polskim i tank- siedzib k o m isa rja tu  g e n e ra ln e g o  B z p li-  
O onarjnszam i państw ow ym i, którzy ; j p o ,sk ie j d ż n ie  m o g e u z n a ć z a  

m usieli przeciw działać niecnym usilo- 2adośćuezynienie p ism a se n a tu g d a ń -  
w aniom . U stalono, ze ekscesów dopuś- 

ciii się urzędnicy senatu. M . in . schw y­
tano na gorącym uczynku starszego se- 

kretaiza poczty gdańskiej W ilke ‘go, któ- , 
tem u tow arzyszyli um undurow ani urzęd

rsk ie g o z d n ia 7 . b . m ., s ta ra ją c eg o s ię  
^ sp ro w a d z ić d o k o n a n e a k ty g w a łtu d o  

[ z w v V 'P 'O ' u szk o d ze n ia w łasn o śc i p ry w a t  

1 n e j. Z e z d z iw ie n ie m  d o w ie d z ia łe m  s ię z  

i te j n o ty , ż e se n a t n ie  o d d a ł w  rę ce p ro * -
tC iey poczty gdanstaej. W ilke głośno  jJ;uratora v a r tv k u l6 w . p o d b u rz a-  
^rzechw alał s.ę, ze będzie m szczyc I , |U (1]1O ŚĆ do gw altu w
skrzynki polskie, tak jak robił to juź  

w czoraj. N ależy podkreślić, że polscy  

funkcjonariusze z trudem odpędzali 
szkodników , gdyż policja udaw ała, iż nie  

postrzega ich usiłow ań. Prasa gdańska  

w  dalszym  ciągu podburza ludność, za­
chęcając ją niem al do gw ałtów . „D an ­
ziger A llgem eine Z tg.“ dom aga się  

;w prost, aby polskie skrzynki pocztow e  

zostały usunięte w drodze urzędow ej 

przy pom ocy ślusarzy i pod dozorem  po­
licji.

G D A Ń S K , 7 . 1 . (P A T .)

Prezydent senatu gdańskiego Sahm  

złożył dziś na posiedzeniu  kom isji głów ­
nej sejm u spraw ozdanie w  kw estji pocz­
ty polskiej w G dańsku. W szystkie par- 

tje sejm u  reprezentow ane w  kom isji głó ­
w nej potępiły postępow anie rządu pol­
skiego, aprobując rów nocześnie stano ­
w isko  senatu.

G D A Ń S K , 7 . 1 . (P A T ,'

W  odpow iedzi na w czorajszą notę ko­
m isarza generalnego R zplitej Polskiej w  

G dańsku p. m in. Strasburgera, dom aga­
jącą się ukarania w innych i udzielenia  

^satysfakcji, senat gdański nadesłał do  

kom isarza generalnego notę, która nic  

daje żadnego zadośćuczynienia, a akt do  

konanego gw ałtu uw aża za uszkodzenie  

^w łasności pryw atnej.

G D A Ń S K , 7 . 1 . (P A T ..

i K o m isa rz g e n e ra ln y R p lite j P o lsk ie j 

jp . m in . S trasb u rg e r w y s to so w a ł w  d n iu  

k  d z is ie jsz y m  d o se n a tu w . m . G d a ń sk a  
n a s tę p u ją cą  n o tę :

O tw arc ie  p a rla m e n tu  
w ło sk ie g o 1 2 b m .

R Z Y M , 7 . 1 . (P A T .)  
R a d a m in is tró w u s ta liła te rm in  

o tw a rc ia  iz b y  n a  d z ie ń 1 2 . s ty c z n ia  b . r .

k ry m in o w a n y m  a r ty k u le  „ D an z ig e r Z tg .“  

z d n ia  6 . b . m ., a  m ia n o w ic ie  w  s ło w a c h ... 

(n o ta p rz y tac z a u s tę p  a r ty k u łu ) , d o p a -  

j try w a ć s ię  m u sz ę  w e zw a n ia  d o  p o p e łn ie -  
m ia c z y n u k a ry g o d n e g o , p rz e w id z ia n e g o  

.w  a r t. 1 1 k o d e k su  k a rn e g o  o b o w iąz u ją ­

c eg o  n a  o b sz arz e  w . m . G d a ń sk a . S p ra ­

w a  n a b ra ła  o d  c z a su o s ta tn ie g o  m o je g o  

p ism a  o  ty le  n o w e g o i sz cz e g ó ln e g o  c h a ­

ra k te ru , ż e  w ia ro g o d n i św ia d k o w ie , p ro ­

to k ó ł k tó ry ch  p o d p isa n e  z a łą c za m  s tw ie r  

d z ili, ż e  w  c z y n ac h  g w a łtu  p rz ec iw rk o  p o i  

sk ie m u m ie n iu p a ń stw o w em u  b ra li u -  

d z ia ł u rz ę d n icy  p o d le g li se n a to w i w o ln e  

g o  m ia sta  i fu n k c jo n a riu sz e p o lic ji w o l­

n e g o  m ia sta , z o b o w ic za n i u d z ie la ć o c h ro  

,n y p o lsk ie m u m ie n iu p a ń stw o w e m u . 

W o b ec te g o  w z y w a m  se n a t d o  z aw iesze ­

n ia w  c zy n n o śc iac h w in n y ch u rz ę d n i ­

k ó w  i d o  n a ty c h m ia s to w e g o w d ro ż e n ia  

, .p rz ec iw rk o n im  p o s tęp o w a n ia k a rn e g o , 

ja k  ró w n ież p o n a w . ż ą d a n ia  m i z a d o ść - , 

u c z y n ien ia  z a d o k o n a n e c z y n y  w  fo rm ie  

o so b is te g o p rz e p ro sz e n ia p rz e z p rz e d s ta  

^ v ic ie la se n a tu  w o ln e g o  w  s ied z ib ie k o ­

m isa rz a  g e n e ra ln eg o .

(— ) S tra sb u rg e r , k o m isa rz g e n .

G D A Ń S K , 7 . 1 . (P A T .,

O tw arcie polskiego urzędu pocztow ego  

w  G dańsku skłoniło niezw łocznie zarząd  

poczty gdańskiej do obniżenia oplot za  

listy, druki i paczki, w ysyłane do Pol­
ski. N ow e pocztow e opłaty gdańskie  

przystosow ane zostały w  zupełności do  

opłat polskich. W  ten sposób ludność  

G dańska, a zw łaszcza sfery gospodarcze, 
kupieckie i handlowe odniosły pierw szą  

w ielką korzyść z otw arcia polskiego u- 
rzędu pocztow ego w  G dańsku.

B ra k  je d n o lite j a k c ji
B E R L IN , 7 . 1 . (P A T .)

„ N e u es W ie n er T a g e b la tt 4 4 d o n o s i z  

•R z y m u : W  k o ła ch  s tro n n ic tw  o p o z y cy j-  

in y c h z a ry so w u je  s ię ró ż n ic a  d a ń  c o d o  

d a lsze j ta k ty k i. W  p rz ec iw ie ń s tw ie d o  

s tro n n ic tw  sk ra jn y c h , ta k ich , ja k  k o m u ­

n iśc i, m a k sy m a liśc i i re p u b lik a n ., k tó rz y  

p rą  d o  ro z w iąz a n ia  re w o lu c y jn eg o , s tro n -

Jn ic tw a s to ją ce n a g n m c ie k o n s ty tu c y j­

n y m  d e m o k ra c i, p o p o la r i i so c ja liśc i u -  

n ita ry śc i są  z a  ro z w ią z a n ie m  p rz e s ile n ia  

w  d ro d z e k o n s ty tu c y jn e j. N ie je s t w y -  

k lu c z o n e m , ż e u m ia rk o w a n e s tro n n i­

c tw a o p o z y c y jn e o d łą c z ą s ię o d  s tro n ­

n ic tw  re w o lu c y jn y c h i p o w ró c ą d o  p a r ­

la m en tu , a b y  ta m  z w a lcz a ć  fa sz y z m .

w  ty m  w y p a d k u  n a rz e c z S k a rb u  P a ń ­

s tw a , z o s ta ła p rz e k a z a n a B a n k o ­

w i R o ln e m u n a p a rc e la c ję . B y łb y to  

m o ż e  p ie rw szy  p ra k ty c zn y k ro k  w  k ie ­

ru n k u  ruszenia zabagnionej dziś spraw y  

reform y rolnej.* 1
P . p re m je r G ra b sk i, w  p a rę d n i p ó ź ­

n ie j o d p o w iad a ją c  n a  d y sk u s ję , je d e n  u -  

s tę p  sw e j m o w y  p o św ię c ił kw estji poru­
szonej przez p. Popiela i ośw iadczył, że  

R ząd w najbliższym czasie przyjdzie z  

odpow iednim projektem , którego prze­
p ro w a d z e n ie m a  u m o ż liw ić z ie m ia ń s tw u  

i p rz em y s ło w i z a p ła c en ie p o d a tk ó w .

Ja k  w ia d o m o , to  o św iad c z en ie  p . p re m  

je ra  w y w o ła ło w  k o ła ch , k tó ry c h  in te re ­

só w  , ,S ło w o P o m o rsk ie 1 4 je s t ta k g o rli­

w y m  rz e cz n ik iem , ogrom ne niem al „św ię  

te“ oburzenie. N ie n aw iść ty c h  k ó ł do p. 
W ł. G ra b sk ie g o je szc z e s ię sp o tę g o w a ła . 

P a n o w ie o b sz a rn ic y  i k a p ita liśc i są d z ili , 

ż e b o jk o te m  zm uszą R ząd do zrezygno ­
w ania z podatku m ajątkow ego, m y śle li, 

ż e R z ą d  n ie z n a jd z ie  n a n ic h sp o so b u ,  

g d y  m u  p o w ie d z ą : . .C h c e m y p ła c ić , le cz  

n ie m a m y p ie n ię d z y 4 4 —  a tu m a sz!  

R z ą d  z n a laz ł sp o u fó b , w ię c h u z ia n a  n ie ­

g o , h u z ia  n a  p . P o p ie la , k tó ry  R z ą d o w i 

ó w  sp o só b śc iąg n ię c ia  p o d a tk ó w  poddał. 
Z  z e m s ty  z a  to  „ S ło w o 4 4 in sy n u u je  p . P o -  

p ie lo w i a u to rstw o  p la n u , k tó ry  —  g d y b y  

rz e c z y w iśc ie is tn ia ł —  i m y  n a z w alib y ś ­

m y planem szkodliw ym , antypolskim . 
C o in n e g o  b o w ie m  d o m a g ać  s ię k o n ie cz ­

n e j p a rc e la c ji z ie m i, c o in n e g o ż ą d a ć  

śc ią g a n ia p o d a tk ó w  w  n a tu rz e , a c o  in ­

n e g o  c h c ie ć w y w ła sz c z y ć w sz y stk ich  P o ­

la k ó w  n a w sc h o d z ie . D w a ' p ie rw sz e ż ą ­

d a n ia  są  i naszym i, trz ec ie , o ile w o g ó le  

is tn ie je , o d rz u c am y  ja k o  szk o d liw e  —  a  

ta k ież sa m e s ta n o w isk o  z a jm u je p o se ł  

P o p ie l, ja k  to  w y n ik a  c h o ć b y  z je g o  m o ­

w y  se jm o w e j z  d n ia  6 . lis to p ad a u b . r .

W  o d p o w ied z i n a  n ie c n y  a tak  „ S ło w a  

P o m o rsk ie g o 4 4 n a p isa liśm y w ię c e j, a n i­

ż e li z w y k le w  ta k ic h w y p a d k a c h . N a ­

k ło n iła  n a s d o  te g o  p o trz e b a o d s ło n ię c ia  

ukrytych przyczyn a ta k u , k tó re m i są ; 

niechęć kół, decydujących o tein co m a  

pisać „Słow o 1*, do płacenia państw u po ­
datków i ich nienaw iść do tych ludzi, 
którzy dom agają się od nich spełnienia  

sw ego obow iązku w zględem  państw a.
N a s (a  m a m y  n a d z ie ją , i p p . W ł. G ra b  

sk ie g o , T h u g u tta , P o p ie la  i in n y c h ) ż a d ­

n e , c h o ć b y  je sz c ze  p o d le jsz e a ta k i m a fji  

e n d e c k ie j n ie n a k ło n ią d o  p o rz u c e n ia  ż ą  

d a n ia , a b y  i obszarnicy i kapitaliści po­
nosili na nich przypadającą część cięża­
rów państw ow ych. B ę d z ie m y  te g o ż ą ­

d a ć c h o ć b y z te j p rz y c zy n y , ż e w  ra z ie  

n ie z a p łac e n ia p o d a tk ó w  p rz e z te s fe ry ,  

in n e k la sy  sp o łe c ze ń s tw a ja k  u rz ę d n ic y ,  

k u p c y , rz e m ie ś ln ic y i ro b o tn icy będą  

m usialy ponosić nadm ierne i niem ożli­
w e ciężary. P a ń s tw o  m u si m ie ć  ty le  p ie  

n ię d z y , ile  p o trz e b u je , a  g d y  n ie  o trz y m a  

n a leż n e j so b ie  c z ęśc i o d o b sz arn ik ó w  i  

fa b ry k a n tó w , b ę d z ie m u sia ło  je w y c iąg ­

n ą ć z kieszeni resztv nbvw ateli. T e g o  

c h c e w id o c zn ie  „ S ło w o b ro n ią c  ta k  z a ­

ja d le n ie c h c ą c y ch  p ła c ić p o d a tk ó w  s fe r  

o b sz am ic zo  k a p ita lis ty cz n y c h .

lii. iii ńM (i Cm i .
W A R S Z A W A , 7 . 1 . (P A 1 .)

M in iste r p ra cy  i o p ie k i sp o i. p . F ra n ­

c isz e k  S o k a l w y je c h a ł d o  G e n e w y  c e le m  

w z ięc ia  u d z ia łu  w  se sji ra d y  a d m in is tra -  

c y jn < im ę d zy n a ro d w e g o b iu ra p ra c y  
p rz y  L id z e  N a ro d ó w .



B U . 2
___________

C z ę śc io w a  d y m isja YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

w ło sk ie g o  g a b in e tu

P o w a ż n e  tr u d n o śc i

Z R z y m u d o n o sz ą : D w a j m in is tro ­

w ie  w ło s c y , a  to  m in . o ś w . C a sa ti i ro b ó t  

p u b l . S a r a c c h i z g ło s i l i sw ą  d y m isję , m o ­

ty w u ją c  k ro k  s w ó j te rn , ż e  n ie  c h c ą  p r z y ­

ją ć w  o b e c n y c h w a r u n k a c h o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i z a sw o je r e so r ty . M u sso lin i  

n a  ic h  m ie js c e  m ia n o w a ł fa szy stó w . (0 -  

b a j c i m in is tro w ie n a le ż ą d o p ra w ic y  

s tro n n ic tw u  l ib e ra ln e g o ) .

P ó ło f ic ja ln y d z ie n n ik „ M e ss a g e ro "  

z a p rz e c z a , ja k o b y  p ra s a  o p o z y c y jn a  b y ła  

p rz e ś la d o w a n a . M im o  ty c h  z a p rz e c z e ń ,  

p r e fe k c i d o k o n u ją  w  d a lsz y m  c ią g u  c e n ­

z u r y . ■*

P o m im o z a p o w ie d z i M u s s o lin ie g o , ż e

w  p rz e c ią g u  4 8  g o d z in  n a s tą p i w y ja ś n ie ­

n ie  s y tu a c j i , u b ie g ła  n ie d z ie la  m ia ła  p r z e  

b ie g sp o k o jn y . N a s tą p i ły  je d y n ie  lic z n e  

a r e sz to w a n ia , m ię d z y in n y m i a r e sz to ­

w a n y  z o sta ł r z y m sk i k o r e sp o n d e n t  „ C h i­

c a g o T r ib u n e'* , p o d  z a rz u te m  r o z sze r z e ­

n ia  fa łsz y w y c h  w ia d o m o ści.

K ie ro w n ic tw o p a r tj i f a s z y s to w s k ie j  

w y s to s o w a ło  o d e z w ę  d o  fa sz y stó w  z  a p e ­

le m  o z a c h o w a n ie d y c y p lin y . S k ra jn i  

f a s z y śc i tw ie rd z ą , ż e r e w o lu cja fa szy ­

s to w sk a , k tó r a p r ze z d w a la ta sp o c z y ­

w a ła , p o d n io s ła o b e c n ie z n o w u g ło w ę i 

r o z p o cz n ie sw ą d z ia ła ln o ść ta m , g d z ie  

z a tr zy m a ła  s ię  p r z e d  d w o m a  la ty .

B E R L IN , 7 . 1 . (P A T .,

D z is ie js z a p ra s a p o ra n n a z a z n a c z a , 

(ż e  ja k k o lw ie k  ro k o w a n ia h a n d lo w e  f r a n  

^ u s k o -n ie m ie c k ie  n ie  z o s ta ły  p rz e rw a n e ,  

n ie  m n ie j  je d n a k  n a p o ty k a ją  o n e  n a  ta k  

p o w a ż n e  t ru d n o śc i , ż e  p o d p isa n ie n a w re t  

jp ro w d z o ry c z n e g o  u k ła d u  p rz e d  d n ie m  1 0  

(S ty c z n ia  b . r . w y d a je  s ię  s ię  m a ło  p ra w -

,d o p o d o b n e . Z a  g łó w n ą t ru d n o ś c ią  p is  

m a u w a ż a ją  n ie m o ż n o ść ‘z g o d z e n ia s i  

N ie m ie c  n a  w o ln y  w y w ó z  p ro d u k tó w  

A lz a c j i i L o ta ry n g ji d o  N ie m ie c , c z e g i k  

d o m a g a  s ię r z ą d o w y  p ro je k t , p rz e d s ta ż  

w io n y  p rz e z  d e le g a c ję  f r a n c u s k ą  w  d n ń 1  

1 . s ty c z n ia  b . r .

(Oyjozd Ministra SMsInego
n a k o n fe re n c ję  m in is tró w  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h .

1

c  

ś

<

1

M o b il iz a c ja f a s z y s tó w

2 ^  R z y m u  d o n o s z ą : W  m y ś l z a p o ­

w ie d z i M u s s o lin ie g o , ż e w  p rz e c ią g u  4 8  

g o d z in  p o ło ż e n ie z n a c z n ie  s ię w y e ó y y  

p r zy stą p io n o d o z g n ie c en ia o p o zy c ji. 

fM u s s o lin i o d b y ł d e c y d u ją c e  n a ra d y  z  n a -  

c z e ln e m i w ła d z a m i s łu ż b y b e z p ie c z e ń -

s tw a , k tłf r e  z a rz ą d z i ły  m o b iliz a c ję  m ilic ji  

k o le je w e j, a m ilic ję  n a r o d o w ą  o d d a ły  d o  

d y sp o zy c ji p r e fe k tó w . W  te n  sp o só b  z o ­

s ta ły p o d ję te p ie r w sz e k r o k i, z w r ó co n e  

p r z e c iw  o p o z y c ji.

W A R S Z A W A , 7 . 1 . (P A T .l

M in is te r s p ra w  z a g r . p . S k rz jń s k i u -  

d a je  s ię  n a  k o n fe re n c ję  m in is tró w  s p ra w  

z a g r . E s to n ji, F in la n d ji , Ł o tw y  i P o ls k i  

d o H e ls in g fo r su  d m a 1 1 . s ty c z n ia r . b  

P . m in is te r z a trz y m a  g ię n a  s k u te k  z a -

„ T e m p s“  s tw ie rd z a , ż e

p ro s z e ń , o trz y m a n y c h  o d  r z ą d ó w  Ł o tw y  

i E s to n ji w  R y d z e  d n ia  1 3 . b . m . o ra z  w  

T a ll in ie  d n ia  1 4 . b . m . D d  H e ls in g fo rs u  

p . m in is te r  p rz y b ę d z ie  d n ia  1 5 . b . m , z a ś  

k o n fe re n c ja  m in is tró w  o d b ę d z ie s ię  d n ia 1 

1 6 . i 1 7  b . m .

R e p re s je r z ą d u .

D e k re te m  r z ą d u  z o s ta ła ro z w ią z a n a D o n o s z ą o  a re s z to w a n iu  n ie ja k ie g o  B a t-  

,I ta lia lib er a " , t is tin ie g o , p rz y ja c ie la  n a c z e ln e g o  r e d a k ­

to ra  , ,N u o v o  P a e s e " .

o rg a n iz a c ja p o li ty c z n a  

k tó re j p rz e w ro d n ic z ą c y m  b y ł w n u k G a ­

r ib a ld ie g o i z n a n y p o e ta , S e m  B e n e lli.

i ro k  u b ie g ły  b y ł d ła  P o ls k i  

i ró w n o z n a c z n y  z  „ C u d e m  n a d  

W is łą * .

D z iw n e p ra k ty k i  

p rz y  b u d o w ie p o r tu  a m u n ic y jn e g o  

w  G d a ń s k u .
A . W . d o n o s i z G d a ń s k a : P ra sa  n ie ­

m ie c k a , z w ła sz c z a  le w ic o w a , z w ra c a u -  

w a g ę  n a  o k o lic z n o ś ć , ż e  p rz y b u d o w ie  

p o r tu a m u n ic y jn e g o n a W e ste rp la t te , 

p ro w a d z o n e j w  p o ło w ie  p rz e z  f i rm ę  p o l ­

s k ą , a  w  p o ło w ie  p rz e z  f i rm ę  n ie m ie c k ą  

z a tru d n ia s ię p rz e d e w sz y s tk ie m  ro b o tn i  

,k ó w n ie m ie c k ic h z a m ia s t g d a ń sk ic h .

P ra sa  o b u rz a  s ię  z  te g o  p o w o d u  n a  p rz e d  

s ię b io r s tw ó  n ie m ie c k ie z a z n a c z a ją c , ż e  

g d a ń s z c z a n ie  s ą  ró w n ie ż  w y d a le n i z  p o ­

w o d u  b e z ro b o c ia w ’ N ie m c z e c h . W o b e c  

z n a c z n e j i lo śc i b e z ro b o tn y c h  w  G d a ń sk u  

w ła d z e  p o w d n n e  z w ró c ić  u w a g ę  n a  o b s a ­

d z a n ie  s ta n o w is k  w  f i rm ie  p ro w a d z ą c e j  

ro b o ty .

, T e m p s " z a m ie s z c z a o b s z e m ą  k o re ­

s p o n d e n c ję swego w a rs z a w s k ie g o k o re ­

s p o n d e n ta , w  k ó re j a u to r , p rz e d s ta w iw '-  

s z y  w y siłe k  P o lsk i, u ja w n io n y  w  r o k u  u -  

b ie g ły m  w  d z ied z in ie f in a n so w e j, p is z e ,  

ż e w y s iłe k  te n  w  h is to r ji n a s z e g o  k ra ju  

m o ż e  b y ć  ró w n ie  d o n io s ły  w  s k u tk a c h  i  

w  z n a c z e n iu , ja k  z w y cię s tw o , o d n ie s io n e  

p r z e z  n a s  n a d  W isłą .

„ T ru d n o ś c i —  p is z e  , ,T e m p s "  —  k tó re  

•p o z o s ta ją  je s z c z e  d o  p rz e z w y c ię ż e n ia , s ą  

z n a c z n e . W y s ta rc z y r z u c ić o k ie m  n a  

s y tu a c ję  B a n k u  P o lsk ie g o , a b y  s ię  o  te rn  

p rz e k o n a ć . K ra j tu k i , ja k P o ls k a n ie

m o ż e  s ię  z a d o w o ln ić  o b ie g ie m  6 0 0  m iljo -  

n ó w . T a  lu k a  m o ż e  b y ć  o c z y w iśc ie  w y ­

p e łn io n a  ty lk o  n a p ły w em  k a p ita łó w  n o ­

w y c h , c z e rp a n y c h z p o ż y c z k i z a g ra n ic z ­

n e j . K ra je  je d n a k  r a tu ją  s ię  ty lk o  w ła -  

s n e m i s i ła m i i c h c ą c w z b u d z ić  k o n ie c z ­

n e z a u fa n ie d o  e m is j i p o ż y c z k i , t r z e b a  

p rz e d e w sz y s tk ie m  d a ć  d o w ó d , ż e  je s t s ię  

z d e c y d o w a n y m  z d o b y ć n a  n ie u n ik n io n y  

w y s iłe k . O tó ż  w  m o m e n c ie ,  g d y  ro k  1 9 2 4  

d o b ie g ł ju ż  d o  k o ń c a , m o ż n a  r z e c z , ż e  c o  

s ię  ty c z y  P o ls k i , to  n ie  z a w io d ła  o n a  p o ­

ło ż o n e g o  w  n ie j z a u fa n ia ."

IKw Ml „kaltury" niemieckiej

W DiMHi Kluis 
Ijmiloiói.

B E R L IN , 6 . 1 .

W  a fe rz e B e rm a t-K u tis k e r n a s tą p i ł  

z w ro t. R z ą d  z w o ln i ł k ilk u  d y re k to ró w  

/P i ’z y p u s z c z a ją , ż e  w  c ią g u  d n i n a jb l iż ­

s z y c h z o s ta n ą z w o ln ie n i z w ię z ie n ia  

w s z y s c y  a re s z to w a n i  w  z w ią z k u  z  tą  a fe ­

r ą . ś le d z tw o  w y k a z a ło ,  ż e  n ie ty lk o  b a n k  

p ru sk i , a le  i b a n k  R z e s z y  u d z ie la ł k re d y ­

tu  k o n c e rn o w i B e rm a tó w , p o z a te m  w y ­

n ik  ś le d z tw a  s tw ie rd z a , ż e  a fe ra  B e rm a t-  

K u tis k e r je s t n ie ty lk o  f in a n s o w ą a le i  

p d li ty c z n ą . c o  z n a c z n ie  s p ra w ę  g m a tw a

B A C Z E W S K iE G O

L IK IE R Y
ABRICOTINE, ban an , 

CHERRY, CURACAO tripi 

sec, GR1OTTE, MENTHE 

GLACIALE, ORANGE sec 

sec, ROSE, SOUVERAIN.

J a k  d o n o s i je d n o  z  p is m  ś lą s k ic h , s ą d  

p o w ia to w y  w  K ró le w s k ie j H u c ie z a w ia ­

d o m ił o b a n k ru c tw ie ta m te js z e g o k u p ­

c a  R o m a n a  S ło w ik a f i rm ę  J . Iv e r se n  w  

F u e s se n  w  B a w a r j i ja k o  je d n e g o  z  w ie ­

r z y c ie l i / F irm a  Iv e r se n  o d e s ła ła  z a w ia ­

d o m ie n ie  s ą d o w i p o w r . w  K ró le w s k ie j H u  

c ie  z  p o w ro te m , n a le p iw s z y  n a  p is m o  s ą ­

d o w e o p a sk ę c z a rn c -b ia ło -cz e rw o n ą , z  

d o p isk iem :

OiiHMi niaia nsn pirtiimln pili mnitmidi
B E R L IN , ,7 . 1 . (P A T )  . _ _ _ _

W c z o ra j w ie c z o re m  o d p o w ie d ź n ie - p a ń s tw ' s p rz y m ie rz o n y c h  

m ie c k a  n a  n o tę z b io ro w ą  s o ju sz n ic z k ó w ' ' ' • - - •

w  s p ra w ie o p ró ż n ie n ia  s tr e fy  k o lo ń s k ie j te k .

„ W ir  v e r ste h e n  d ie se  k u ltu r lo se S p r a -  

c h e n ic h t. S c h re ib t d e u tsch , Ih r L a e u *  

d e r d ieb e * * (? !) (N ie ro z u m ie m y  te g o  n ie ­

k u ltu ra ln e g o  ję z y k a . P is z c ie  p o  n ie m ie c ­

k u , W y  z ło d z ie je  k ra d n ą c y  k ra je . . .) T a k  

w y r a ż a ją s ię je szc z e d z isia j sz o w in iśc i 

p r u sc y o n a r e d z ie p o lsk im , k tó ry  w ła ś ­

n ie  w  ty m  ro k u  o tr zy m a ł tr z e c ią n a g r o ­

d ę N o b la  z a  z a s łu g i n a  p o lu  k u ltu r y  i I i- ! 

te r a tu r y .

z o s ta ła w rę c z o n a p rz e d s ta w ic ie lo m  

. .  . i w ' B e r lin ie

T e k s t n o ty  b ę d z ie  o p u b lik o w a n y  w  c z w a r

W IL L Y  J A C O B S O H N .

(S y lw e s tro w a  n o c  w  C h in a c h .)

W c a ły c h p o łu d n io w y c h C h in a c h  

z im a b y ła o w e g o ! ro k u  n ie z w y k le ła g o ­

d n a . W  l is to p a d z ie  z d a rz a ły  s ię  w p ra w '-  

/d z ie b u rz e  i u le w y  d e s z c z ó w , le c z p rz y  

k o ń c u ro k u z a p a n o w a ło z n o w u c ie p ło  

p ra w d z iw ie w ń o s e n n e . W  p o rc ie m ia s ta  

S . s ta c jo n o w a ło k ilk a p a n c e rn ik ó w ' i  

to rp e d o w c ó w . N a m a s z ta c h b rz u c h a ­

ty c h  d ż o n k ó w , c h iń sk ic h ło d z i h a n d lo ­

w y c h . ś w ie c iły  ż ó łte , z ie lo n e  i c z e rw o n e  

la ta rn ie O d b ic ia la ta m i d rż a ły w ś lró d  

.c ie m n e j o d m ro k u w ie c z o rn e g o w o d y .  

J a k  m a r tw e s p o c z y w a ły  k a d łu b y w ie l­

k ic h  o k rę tó w ' w o je n n y c h . T y lk o z rz a d -  

k a  ro z b ły sk iw a ł w  p rz e s tr z e ń  r e f le k to r .  

B y ł w ie c z ó r s y lw e s tro w y . O fic e ro w ie i  

lu d z ie  z a ło g i z n a jd o w a li s ię  w  w ię k sz o ­

ś c i n a  lą d z ie  d la p rz e p ę d z e n ia  g d z ie k o l ­

w ie k w m ie śc ie n o w o ro c z n e j n o c y .  

W s z y s c y z a ż y li ju ż w p ra w d z ie a ż d o  

p rz e sy tu  d e n e rw u ją c y c h ro z k o s z y  c h iń ­

s k ie g o  m ia s ta - , , w s z y s c y  m ie li d o ś ć  m u ­

z y k i w ' ja sk ra w o  w y  m a lo w a n y c h lo k a ­

la c h ta n e c z n y c h , m ie li d o ś ć ż ó łty c h ,  

m ilc z ą c y c h i n a z b y t u le g ły c h k o b ie t . .

L e c z  w  S y lw e s tra  p rz e c ie ż  n ie  m o ż n a  s ię  

n ie  b a w ić .

Ł ó d ź p rz y b iła  h a ła ś l iw ie d o b rz e g u  

Z  ło d z i w y b ie g l i o f ic e ro w ie . P rz y łą c z y li  

s ię d o  in n y c h o f ic e ró w ', p rz e c h a d z a ją ­

c y c h  s ię , g a w ę d z ą c y c h  lu b  te ż n ie d b a le  

p a lą c y c h  p a p ie ro s y  n a  p o b rz e ż u . M y ś li  

w s z y s tk ic h  b ie g ły  k u  d a le k ie j o jc z y ź n ie

M a rc e l L a rig n a c , m ło d z iu tk i c h o rą ż y  

. f lo ty , s ta l o n ie śm ie lo n y , c z e k a ł . P rz y b y ł  

d o p ie ro  w c z o ra j z  m a le ń k ą  f lo ty llą , k tó ­

r a  m ia ła z a s tą p ić  k ilk a  in n y c h ju ż o d  

d łu ż sz e g o  c z a su w p o rc ie s ta c jo n u ją ­

c y c h f r a n c u s k ic h  s ta tk ó w '. P o  r a z  p ie rw  

;s z y w ' ż y c iu  z n a jd o w a ł s ię n a o b c e j  

z ie m i.

—  C h o d ź p a n  z n a m i —  z a w o ła ł k u  

n ie m u  s ta rs z y  k a p ita n , k le p ią c g o jo ­

w ia ln ie  p o  r a m ie n iu . —  A lb o  m o ż e  w o ­

l is z  p a n  o b c h o d z ić  S y lw e s tra w r d o m u  

k o m e n d a n ta ? B ę d z ie o b rz ę d o w e p o p ija ­

n ie p o n c z u . g e n e ra l w y p o w 'ic d łu g ą i  

.n u d n ą m o w ę s y lw e s tro w ą , w y n ie s ie  

to a s t z a o jc z y z n ę ', a p ó ź n ie j t r z e b a  ta ń ­

c z y ć k a d ry la z p a n ia m i g a rn iz o n o w y c h  

o f ic e ró w '. T o w s z y s tk o le p ie j i w y g o ­

d n ie j m ie w a liśm y  w  k a s y n a c h o f ic e r ­

s k ic h  w e  F ra n c j i .

I n ie c z e k a ją c n a . o d p o w ie d ź , s e rd e ­

c z n y  p rz e ło ż o n y p o c ią g n ą ł M a rc e la L a ­

r ig n a c  k u  g ru p ie p o z o s ta ły c h o f ic e ró w .  

L a r ig n a c z o s ta ł p rz e d s ta w io n y i w s z y ­

s c y  w ś ró d ż a r to b liw e j ro z m o w y p o d ą ­

ż y li w ' k ie ru n k u  m ia s ta . M ia n o  z a m ia r  

( ś w ię to w a ć S y lw e s tra , ,p o d ż ó łty m  

d z w o n e m ."

Im p o n u ją c o i h a ła ś l iw ie ro z w ija ło  

s ię p rz e d o c z a m i M a rc e la ro jo w is k o  

u lic . S k le p y  p rz y le g a ł} ' d o  s k le p ó w , ta m  

z n o w u  h e rb a c ia rn ie , d a le j e u ro p e js k ie  

h o te le , p ó ź n ie j p rz e ła d o w a n e  ś w  ią ty n ie .  

।  M a le ń k ie t r a m w a je e le k try c z n e , w ó z k i  

z a p rz ę ż o n e  w  m u ły , le k ty k i . W ś ró d  ś le ­

p y c h  ż e b ra c z e k , d łu b ią c y c h  w ia n k i z  ró ż  

;—  w ś ró d  c h iń c z y k ó w , ż o łn ie rz y i p rz e ­

k u p e k . p o ru s z a ły  s ię w d z ię c z n ie s łu ż e ­

b n ic e w o ln e j m iło ś c i, ro z d a w c z y n ie  

s z c z ę śc ia : , ,H o a — k n e is " . D e lik a tn e  

is to tk i ro z s y ła ły  n a o k ó ł s u b te ln ą w o ń  

„ P a w ilo n u s tu a ro m a tó w " . W rz a w a  

m n ó s tw a p rz e ró ż n y c h ję z y k ó w . O d e rw a  

,n e  o k rz y k i i n a w o ły w a n ia . W ś ró d  w rz a ­

s k u  i z a m ę tu  ro z b rz m ie w a ły  d z w o n e c z ­

k i p a g o d y . w z y w a ją c b e z d o m n e d u s z e .  

A b y  c z a s z a p e łn ić  w y s łu c h a n o  p rz e d s ta ­

w io n a  w ło s k ie j o p e ry , z je d z o n o  k o la c ję  

i d o p ie ro  p o te m  w r le k ty k a c h p rz e n ie ­

s io n o  s ię  „ p o d  ż ó łty  d z w o n " . B y ł to  u k ry  

ty , z c a le m  w y ra f in o w a n ie m  w s c h o d u  

u rz ą d z o n y , t ru d n o  d o s tę p n y  lo k a l . N a le  

ż a ł o n  d o  je d n e j z c h iń sk ic h  k a s t k a ­

p ła ń s k ic h , k tó ra  c ią g n ę ła z  n ie g o  z y s k i .  

O fic e ro w ie  p rz e b y ć m u s ie l i c a ły la b i­

ry n t p o d w ó re k . Z a  o k rą g ły m  s to łe m  k ró  

lo w a ł m ę ż c z y z n a  w  f io le to w y m  k im o n ie  

z  w a rk o c z e m . P rz y  n im  p rz y b o ry  d o  p a ­

le n ia i d z iw a c z n e p a p ie ro w e f ig u rk i . —  

K a ż d y  m u s ia ł k u p ić  ś w ie c ę . B y ł to  b ile t  

w s tę p u , ś w ie c ę  t r z e b a  b y ło  u s ta w ić  n a ­

s tę p n ie  p rz e d  p o s ą ż k ie m  z  z ie lo n e g o  n e ­

f ry tu .

B y ła  to  f ig u ra  w  p o z y c j i s to ją c e j b o ­

g a  H a n g -T s a n g -T se , p a tro n a m u z y k a n ­

tó w '. O b o k p o s ą ż k a  w is ia ły  t r ą b y , f le ty ,  

m a n d o lin y  j g o n g . M o su , d y re k to r z a ­

k ła d u  o  o d s trę c z a ją c e j m o n g o ls k ie j tw a  

(r z y  z g ią ł s ię  W ' g łę b o k im  u k ło n ie  u n ió s ł  

k u  g ó rz e p o m a rs z c z o n e d ło n ie  i p o w ita ł  

s w y c h g o ś c i p o to k ie m  im p o n u ją c o m o  

m o to n n y c h  s łó w .

W ła ś n ie m u z y k a  z a c z ę ła g ra ć . N a ­

p rz e c iw k o lo ż y , w  k tó re j u m ie ś c ił s ię  

M a rc e l L a r ig n a c  w d d n ia ła  s c e n a  w  p rz y -  

t łu m io n e m  ś w ie t le la m p io n ó w . E g z o ty ­

c z n e d ź w ię k i , w o ń  w d n a , s ło d y c z y  i m e -  

jo n ó w , d y m  i u ro k  n ie z w y k ły c h  k o b ie t  

o s z o ło m iły m u  z m y s ł} '. J a d ł m e c h a n i ­

c z n ie , p ił , g d y  m u  p u h a r p o d  u s ta  p o d ­

s u n ię to  i z a p o m in a ł o  c z a s ie
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Olbrzymia kradzież 
w Banca Commerciale wGenui

/bank i spraw dzając drzw i od skarbca 
nic podejrzanego nie słyszeli. Złodzieje 

Tego N arodzenia w Banca Com m ercia- tw  nocy dostawszy się do w nętrza doko-

D epesze doniosły już o olbrzym iej 
kradzieży, dokonanej podczas św iąt Bo-

Bolszew icy znaleźli 

bajkowe skarby w podzie­
miach Ławry Pieczerskiej.

1.

w y  
w

’SU  
:as 
lia

le w G enui.
D zisiaj dO chddz? szczegóły tego śm ia 

łego w łam ania. O koło godziny 10 rano,' 
dnia 27. 12. zaczęła się szeęzyć po m ie­
ście niepokojąca w ieść o okradzeniu sa­
fesów w Banca Com m erciale przy ul. 

O refice.
Zaniepokojeni w łaściciele safesów  

udali się do banku, gdzie ustawieni 
przy w ejściu do safesów w oźni w strzy­
m yw ali ich, m otyw ując niedopuszcza­
nie klijentów zepsuciem się drzw i pro-nie klijentów zepsuciem  
w adzących do safesów .

N iedługo udaw ało się w strzym ać kii 
jentów , przerażonych przyjazdem pro­
kuratora i karabinierów . N atarczyw ie  
dom agając się w puszczenia do skarbca, 
dow iedzieli się o niebyw ałem w łamaniu  
i okradzeniu.

nali kradzieży.
O prócz 25 doszczętnie okradzionych 

kasetek, w iele 
zam ki.

D otychczas 
m il  jonow ych,^ 
akcjach. N iem niej Banca Com m erciale 
zaw iadom iła poszkodow anych, że po­
kryje im w szelkie straty.

Cała policja jest uruchom iona, ale 
jak dotychczas na żaden ślad natrafić 
nie m ogą.

Przypusczalnie m a się do czynienia  
z m iędzynarodow ą bandą w łam yw aczy.

z czasów przedw ojennych i przedrew olu  
cyjnych na ogólny sum ę nom inalną, kli­

innych m a sforsow ane

nie m ożna określić strat 
w klejnotach, gotow ce i

MOSKWA, 6. 1.
D onoszą z K ijow a, że w  podziemiach  

jtaw ry Pieczerskiej w ładze sow ieckie jku m iljardów  rubli 
gnalazły ukryte skarby, a m ianow icie “

i kilka pudów  złota, 110 pudów srebra, 
,360 djam entów i t. d. Ponadto znalezio- Iz patrjarchą Tichonem . 
no znaczną ilość papierów procenow ych |

Rów nocześnie znaleziono korespon­
dencję kontrrew olucyjnych duchow nych

ra

Ile (oydoł PofleresisKI no „Fzeczpospollta"?
W  polsko am erykańskim  „D zienniku 

Zjednoczenia" pojaw ił się artykuł z pod ­
pisem Snop, w yjaśniający następujący-

Tajemnice śmietnika
Pierw szy spostrzegł kradzież dyre­

ktor Rosi, który o 9 rano, w raz z w o- 
। źnym zw ykł był obchodzić bank Pierw ­

sze i drugie drzw i żelazne, prowadzące  
Ido  skarbca, były nietknięte, trzecich zaś 

drzwi absolutnie nie m ożna było otw o­
rzyć.

D yrektor Rossi otw orzył m ałe zapa­
sow e drzwi żelazne prow adzące rów ­
nież do skarbca w razie zepsucia się 

>- głów nych i oczom jego przedstaw ił się 
r- przerażający w idok.
► - N ajw iększe safesy były pootw ierane, 
5- a na ziem i porozrzucane papiery, akcje 
~ oraz m niej cenne klejnoty. Pom iędzy  
f- tern w rszystkiem  w idniały opróżnione bu  
a telki resztki m ięsiw a, dow odzące, iż zło- 
ę dzieje hucznie obchodzili tam  św ięta.
y Skonstatow ano okradzenie 25 -u ka- 
4. setek ze' znajdujących się w skarbcu  
> trzech tysięcy. Złodzieje byli św ietnie 

obznajm ieni z podziem ną G enuą W eszli 
do otw oru kanałow ego na Piazza Ban- 
chi, skąd dostali się pod gm ach Banca  

, Com m erciale. D o skarbca dostali się 
przez specjalny kanał —  przygotow ania 
m usiały trw ać tygodniam i, praca była  
w prost Syzyfow a. O tw orzyw szy herm en 
tycznie zam knięty m ały tunel, znaleźli 
się pod skarbcem .

Całe podziem ia banku na przestrze­
ni, gdzie znajdy  je się skarbiec, są ze 
stali. M ury i podłogi z żelazo - betonu i 
z żelaza. Przedostanie się przez te w szy­
stkie przeszkody w ym agało olbrzym ich  
w ysiłków . O pracy dziennej w obec cią­
głego ruchu w r safesach, gdzie usłysza- 
noby najm niejsze stuknięcie — m ow y  
być nie m ogło. Pracow ano tylko nocami 
— • przebijając się przez rurę żelazną,

Bom by i m aterjał w ybuchow y.

m i cyfram i, dlaczego Paderewskiem u 
sprzykrzyło się być w łaścicielem ,,Rze- 

, czypospolitej“ :
„W  ciągu lat czterech, w ypłaciw szy  

gotów ką na ten cel 250  000 dolarów, upo­
w ażnił dr. J. K . O rłow skiego, aby się w 
stanie w ydaw nictw a bliżej rozpatrzył. 
D oktor O rłow ski na podstaw ie ksiąg w y-

LWÓW, 6. 1.
Policja lwowska dokonała rewizji w 

jednym z domów rusińskich we Lwowie. 
W przebraniu śmieciarzy policjanci do­
konali rewizji w śmietniku wspomniane­
go domu. Poszukiwania zostały uwień­
czone skutkiem, bowiem znaleziono na

dnie śmietnika bomby i materjał wybu­
chowy. Jedna z bomb pod względem 
składu i konstrukcji była identyczna z 
petardą, którą rzucono na Prezydenta 
Rzplitej w czasie pobytu we Lwowie. Po­
licja poczyniła aresztowania, które trzy­
mane są w tajemnicy.

Błyskawice i tęcza w styczniu
G D Y N IA , 6. 1.

W  ostatnich dniach w  zatoce gdań ­
skiej pod G dynią szalała burza, której 
co jest bardzo dcziw nem o' tej porze zja­
w iskiem . tow arzyszyły grzm oty i bły­

skaw ice. Padał deszcz ciepły. Jeszcze  
dziw niejsze było, że po burzy utw orzyła  
gię tęcza, która ciągnęła się półkolem  po  
niebie od półw yspu H elu, aż do G dyni.

Utworzenie melropolji lirnliowskiej
z djecezją śląską.

Prasa niem iecka w K atowicach do­
nosi z Rzym u, że rokowania m iędzy W a­
tykanem a rządem polskim w spraw ie  
konkordatu m ają się już ku końcow i. 
K onkordat m iędzy Polską a W atyka­
nem  przyniesie szereg zm ian w  adm ini­
stracji kościelnej w  Polsce. D la G órne­
go Śląska w ażną jest w iadom ość, że w  
Katowicach powstanie biskupstwo, któ­
re będzie należało do m etropoli krakow ­
skiej. Biskup krakowski zostanie me­
tropolitą i do niego należeć będą djecezje

krakowska, tarnowska, kielecka, często­
chowska i śląska.

Prócz krakowskiej m etropolji, będą  
utw orzone m etropolje w G nieźnie, Lw o­
w ie i W arszaw ie. Tytuł prym asa będzie 
m iał arcybiskup gnieźnieński. N apo- 
w ażniejszymi kandydatam i na biskupa 
śląskiego w  katow i  each są: dotychcza­
sow y adm inistrator apostolski ks. dr. 
H lond i ks. kanonik Skow roński, były  
poseł i proboszcz w  M ikołow ie.

daw nictwa stw ierdził, że, aby uporząd­
kow ać stosunki drukarni i pism a, trzeba 
spłacić pozostałe długi w sum ie 120.000  
dolarów i w łożyć w  zakupno now ej m a­
szyny i czcionek, linotypów i niezbęd­

nych dw óch m aszyn płaskich około 50  
torów  .-:pŁ fw u gk jźżóq (ł‘! (łć 3456 ,ćm  
tys. dolarów i liczyć się z tern, że przy  
ogrom nym sztabie 25 w ysoko płatnych 
redaktorów i zupełnem zaniedbaniu 
działu ogłoszeniowego trzeba liczyć się 
przez kilka dalszych łat z deficytem .41

N otatka pow yższa nosi w szelkie ce­
chy w iadom ości inspirow anej choćby  
tylko z tego już w zględu, że p. Paderew ­
ski pozostaw ał ostatnio w bardzo bli­
skich stosunkach z ,,D ziennikiem  Zw iąz- 
jkow ym 44.

w"” 

Mliii M rti
■ ■ i -i ■

GDAŃSK. 6. 1. (Kor. wł.; .
G dańsk ubiegłej nocy naw iedzony zo­

stał przez potężny orkan, który  nadciąg ­
nął z A nglji i N iem iec. Siła w iatru do­
chodziła w  nocy do rozmiarów daw no  
nienotow anych. Szkód w porcie ani w  
m ieście nie stw ierdzono. W icher prze­
platany był silnym  deszczem.

w której leżąc, zm ieścić się m ógł tylko  
jeden człow iek.

Po tygodniow ych trudach złodzie­
jom , którzy pokonali najszaleńsze prze 
szkody pozostał już tylko kilkucenty­
m etrow y m ur do przebicia i ten sforso­
w ali w w ieczór w igilijny.

D nia 24.12 o godz. 1 po poł. zam knię­
to bank.. D o pilnow ania w nętrza zosta­
w iono 2-ch w oźnych, którzy obchodząc

M M Mim.
Jak się dow iadujem y, z dniem  1. sty­

cznia 1925 roku  w eszła w  życie now a ta­
ryfa kolejow a, uw zględniająca szereg  
Jilg na artykuły pierw szej potrzeby w  
przem yśle i handlu. Taryfa ta obecnie 
znajduje się już w  druku. Jako najcha-

rakterystycznięjsze ulgi taryfow e należy  
w ym ienić przeniesienie w ęgla z klasy E  
taryfy  ulgow ej do klasy F dla drzew a w  
surow ym stanie, idącego do* krajow ych  
tartaków , rów nież przew idziana została  
specjalna zniżka taksy. W celu zaś 
w zm ożenia polskiego eksportu drzewne­
go obniżone będą taryfy odi t. zw . kopal­
niaków  i papierów ki.

GENERAŁ HALLER W TORUNIU.
W czoraj o godiz. 14,46 przybył w  spra­

w ach służbow ych do Toruniu general 
Haller.
\ N a dw orcu głów nym pow itała przy­

byw ającego gnerała kom panja honorow a 
63. p. p. z pułkownikiem  K rynickim na  
czele.

t G enerał H aller zam ieszkał w hotelu  
„Pod O rłem 44. Przed hotelem  zaciągnięto 
w artę honorow ą.

N agle przez salę przebiegł szept.
N aw et najzacieklejsi z m uzykantów , 

ci w zielonych i czerw onych kim onach, 
zam ilkli. U derzenia pałek drewnianych  
znaczyły surow y rytm i tancerki uka­
zały się na scenie. Szczupłe, niepraw ­
dopodobnie giętkie dziewczyny. D opie­
ro później w yjaśniono M arcelow i, że to 
nie dziew czyny, lecz eunuchow ie. Policz 
ki, brw i i oczy w yszm inkow ane, w yso­
kie peruki z błyszczącem i srebm em i 
ozdobami. Z zielonych atłasow ych trze­
w ików w ydobyli strusie pióra, zaczęli 
się obracać, narazie pow oli później co­
raz szybciej, w  końcu w  szalonym eksta  
tycznym w irze poplątały się ich ręce  
pplatając się naw zajem . Skrzypce, flety  
i m atow e głosy kobiece łączyły się w  je 
dną całość. —  Teraz znow u m uzyka uci­
chła na chw ilę. Później rozbrzm iała zno  
w u w  ostrej m elodji. U kazali się chłopcy  
w żółtych kurtkach, iam pjoniści i gra­
cze na gongu. Później w niesiono w spa 
niałą lektykę zdobną w w izerunki w ę­
żów . Była znow u cisza. W szyscy tance­
rze dziew ięciokrotnie podskoczyli na poi 
dłodze. Rozw arła się zasłona lektyki i 
z lektyki w ybiegła ,,Tsi“ — kw iat brzo­
skw iniow y: najpiękniejsza dziew czyna 
w m ieście. Tsi m iała na sobie niebieski 
srebrem haftow any strój. Blada, bardzo  
słabo szm inkow ana tw arz uw ieńczona

była pięknym czarnym zw ojem w łosów . 
Za każdym  razem, gdy M arcel oczaro- 
w aiiy, zetknął się w zrokiem z jej ocza­
m i, oczy te odpowiadały m u tęsknym , 
zachęcającem spojrzeniem . M arcel prze 
gięty przez poręcz, teraz już nie odry- 

-w ał od niej w zroku. Znajdow ał się jak  
gdyby w  hipnozie. Zaś Tsi tańczyła.

M osu, dyrektor zakładu od dłuższego 
już czasu zauw ażył zachw yt M arcela. 
N agle znalazł się przy nim  i szepnął m u  
coś do ucha. M arcel, zupełnie już tracąc  
poczucie w oli, m echanicznie w stał 
z m iejsca. Czuł raczej niż w iedział, że go  
w ynoszą. D om y jakieś na pół zrujnow a­
ne, stosy drzew a rozbłyskujące w św ie­
tle księżyca i później m orze. Latarnicy  
osw obodzili łódkę. Bam busow e w iosła  
zaskrzypiały i zaczęły m iarowo pluskać 
w  w odzie. Łódka prześlizgiw ała się obok 
czarow nych ogrodów nadbrzeżnych, 
gdzie lekki w iatr poruszał gałęziam i pi- 
nji i w praw iał w  ruch tysiące dzw onecz  
ków uw ieszonych u dachów .m aleńkich 
dom ków , przybytków rozkoszy. Białe ża  
gle dżonków chw iały się nad w odą, fle­
ty rozbrzm iew ały z żółto m alowanych 
łódek. Jak sen przesuw ało się to w szys- 
ko przed oczam i M arcela. Jak w e śrJe 
w spiął się na schody m aleńkiego paw i­
lonu.

O lejna lam pka św ieciła się na podło­

dze niew ielkiej kom naty. Przed brzucha 
tym Buddą z bronzu płonęły w ielkie  
św iece w dw óch złotych lichtarzach. 
Teraz ukazała się Tsi, kw iat brzoskw ini, 
U łożyła się obok M arcela na m akacie  
i poduszkach z ciężkiego chińskiego  
jedw abiu. U śm iechała się i w  m ilczeniu  
napełniała fajkę. Później doręczyła ją  
M arcelow i. O pjum szybko dokonało  
dzieła... Jednak gdy składała m u na  
ustach długi pocałunek, odurzenie m i­
nęło. Lekko pieściła jego w łosy.

—  Co jest pożądanie — m ów iła —  
w iedziałam  od daw nego czasu, ale co są  
m ężczyźni, tacy jak ty, z dobrem i, głębo  
kiem i ocam i —  tego nie w iedziałam . •—  
W ydobyw ają się w estchnienia i sam ej 
niewiadomo dlaczego. Teraz w iem już 
dlaczego, od czasu jak ciebie w idzę. 
Szarpie przy św ietle księżyca bolesny  
niepokój —  i w ydobyw ają się w estchnie  
nia. Zapom nienie przychodziło pow oli.. 
M ężczyźni przychodzili i odchodzili, 
w ciąż inni. O ni są źli; źli są biali i źli 
są żółci. Zdaje m i sę, że często od w ie­

czora do rana nie w ypuszczali m nie ze 
'sw ych objęć. N iektórzy płakali przy  
m nie... M osu, m ój ojciec, jest także złym  
człow iekiem . To jego w ina —  zaw sze je­
go w ina...

O boje zapadli znow u w m ilczenie. 
O d którejś pagody nadpływ ał ku nim

m onotonny śpiew m odlącego się m ntw  
cha. 1

, N agle z jej piersi w ydobył się okrzyK  
przerażenia M osu stał przed niem i^  

w ślizgnąw szy się niespostrzeżenie. Już  
rzucił się na M arcela, aby go skrępo? 
w ać. Rozpaczliw e szam otanie się. £ w te-. 
dy Tsi rzuciła się m iędzy w alczących, 
W ściekłość w obec niespodziew anego  
czynu córki doprow adziła M osu do sza­
łu. K rótki sztylet zabłysnął w jego dło­
ni. Znow u krzyk przedarł się przez ciem  
ności nocy. Tsi sw ojem ciałem zakryła 
M arcela i zam iast niego przyjęła śm ier­
telny cios. W yjąć z w ściekłości i z bólu  
przypadł M osu do ciała sw ojej córki.
i M arcel w ykorzystał tę chw ilę dla  
ucieczki. Św ieże pow ietrze nocy przy­

w róciło m u całkow icie św iadom ość. N a 
(rozkosznem niebie m igotały gasnące 
już gw iazdy sylw estrow ej nocy.

M osu został aresztow any jeszcze tej 
(Sam ej nocy. M łodego i niedośw iadczone 
go oficera przy pom ocy uw odzicielskiej 
(Piękności sw ej córki, zw abił go do sw e­
go m ieszkania, aby jak już nie po raz  
pierw szy w sw em życiu, ukryć go jakd  
zakładnika i przedm iot w ym uszenia. 
Tylko nagle zbudzone uczucie Tsi było  
przyczyną tragicznego zw rotu.

Pogrzeb Tsi był w spaniale uroczysty  
I zw łokom jej oddano honory w ojskow e
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N I E B Y W A Ł A  T U S Z A .

W  jednym  ze szp ita li parysk ich , zm ar 

ła  w  tych dn iach 37-letn ia kob ie ta , w a ­

żąca 216 k ilo . T rum nę w ynosiło 8-m iu  
ludzi, k tó rzy  z w ielk im trudem zdo ła li 

ją  ustaw ić  na  specja ln ie  rozszerzonej po»- 
w ierzchn i karaw anu . •

T E A T R  M I E J S K I .

D ziś, w  czw artek , po  raz  7-m y  cieszą ­

ca się pow odzen iem kom ed ja paryska  
M a łż e ń s tw o  F r e d e n y " ,  k tó ra  dzięk i sw ej  

fascynu jącej treśc i zabarw ionej sm acz ­
ną  p ikan terją , sen tym en tem i szczerym  

dbw eipem , oraz św ietnej grze całego ze ­

spo łu z zpakom itym  gościem O lg ą  O i-  

le ń s k ą  na czele , doznaje en tuzjastyczne­

go  przy jęcia i gorące ok lask iw an ie przez  
w idzów . P iękne dekoracje , w kładk i 

śp iew ne w  2-g im  akcie  i nastro jow e tan ­
go , są n iem ałą  atrakcją .

K O N C E R T  W  „ P O M O R Z A N C E ” .

S ym patycznym  ob jaw em , coraz częś­

ciej spotykanym , są obecn ie koncerty  

m uzyk w  p ierw szorzędnych naszych ka ­
w iarn iach .

Jak  się dow iadu jem y , w  dn iu  dzisie j­

szym  urządza  w  kaw iarn i „P om orzanka“  
znany i u ta len tow any  kapelm istrz tam ­

te jsze j ork iestry p . F ine —  w ielk i w ie­
czór operow y  i k lasyczny , na  k tó ry  złożą  

się p ierw szorzędne kom pozycje W agne ­

ra , L iszta, V erdiego , M oniuszk i, C zajkow  

sk iego , G riega i innych . N a koncerc ie  
tym  odegraną zostan ie rów nież w iązan ­

ka ko lend nadzw yczaj pom ysłow o opra ­

cow ana przez p . F inca , a  k tó ra tak . życz­

liw ie dotychczas by ła ok lask iw ana przez  

słuchaczy  i m iłośn ików  m uzyk i.
P rogram  tego in teresu jącego koncer­

tu  znajdą  C zyteln icy w  dzisie jszym  og ło ­
szen iu .

C o  g r a ło  u  T e a tr z e  ?
D z iś .  

r J E a lto ń s h r o  F te d e n y "

Ju tro .
T e a tr  a a m k n ię ty .

C R I S T A L
Dziś

O  czem  się  n ie  m ów i
W  ro li g łów nej

Jadw iga S m osarska

G O D N E  N A Ś L A D O W A N IA .

Z arząd  P . L . O . P . P . w ydał przed  trze  

m a m iesiącam i t. zw . ,kupon y prem jo-  

w e P . L . O . P . P .“ , k tó re tu te jsi kupcy  

po lscy w ydają kupu jącej pub liczności  

na kw oty , odpow iadające w ysokości 

kw ot, w płaconych za kup ione  u  n iego  to  

w ary . O d sum , na jak ie op iew ać będą  

w ydane kupony , obow iązali się kupcy  

w płacić 1%  na rzecz obrony  pow ietrznej  
P aństw a.

P odczas gdy jednak w iększość kup ­

ców  w ydała do tychczas bardzo m ałą  

ilo ść kuponów prem jow ych , w sku tek  
czego 1%, jak i m ają w płacić na  P . L . O . 

P . P ., w yniesie bardzo n iew iele, dw aj 

kupcy tu te jsi, a m ianow icie p . J ó z e f  

S z w ie c  i p . K a z im ie r z  W itk o w s k i, ocen ia  

jąc don iosłe znaczen ie pow ietrznej obro ­

ny  P aństw a, n ie czekali, aż w ydadzą  ku ­
pu jącym  w szystk ie kupony, lecz od ca ­

łe j ich sum y w płacili dobrow oln ie w  o- 

znaczonym  te rm in ie t. j. 2 . styczn ia b . r. 
należny procen t do K asy P . L . O . P . P . 

P . S z w ie c u iś c i ł 3 0 0 z ł , a  p . W itk o w sk i  

2 2 0  z ł . S podziew ać się należy , że te  dw a  

fak ty  w yw ołają  żyw y oddźw ńęk w śród  

tu te jszych kupców  i pobudzą ich do na ­
śladow an ia

K U R S A  P R A K T Y C Z N E  J Ę Z Y K A  

F R A N C U S K I E G O  W  T O R U N IU .

W  czw artek , dn ia 8 . styczn ia rozpo ­
czynają się znow u kursa francusk ie w  

do tychczasow ym  porządku , a m ianow i­
cie (w  k lasie V b.):

K urs A  1 w  pon iedziałk i i czw artk i 
od  godz. 6— 7 .

K urs A 2 w e  w to irk i i p ią tk i od  g . 6— 7 .

K urs B  w  pon iedziałk i i czw artk i od  
god- 7— 8 .

K urs C  w e w tork i i p ią tk i od  g . 7 — 8 .

O soby , k tó re się osta tn io zap isały  na  
kursa , w inny przybyć na 1-szą lekcję  

kursu , do k tó rego zosta ły przydzie lone, 
a w ięc kurs A 2 w  p ią tek , 9-go . kurs B  
w  czw artek  8 . styczn ia.

P rzy  te j sposobności przypom inam y  o  

,,U roczysten i R ozdzie lan iu N agród” , po ­
łączony z ,,W ieczork iem T anecznym ” , 

k tó re odbędzie się w  sobo tę , 10 . styczn ia  

o  godz 8-ej w ieczorem  w  ,,S trzeln icy ” .
B ile ty są do nabycia w  księgarn i 

,,Ign is” , lub  też w  dn iu  uroczystości w ie­

czorem przy kasie , prosim y jednak na ­

szych słuchaczy i zaproszonych , ażeby  

d la un ikn ięcia zby tn iego obciążen ia ka ­
sy w ieczorow ej, zaopatrzy li się już te ­

raz w  po trzebne karty  w stępu na „W ie ­
czorek” .

P y s z k o w s k i, k ierow nik  kursów .

N O W A  P L A C Ó W K A  N A R O D O W A .

M łodzież tu te jsza zrozum iała naresz*  

cie kon ieczność u tw orzen ia zw iązku na ­

rodow ej m łodzieży , w  k tó rym  w inna się  

skup iać i pracow ać nad 1 sobą. W  dn iu  

2 . b . m . odby ło się w  T orun iu zebran ie  
delegatów  m łodzieży pracu jącej P om o ­

rza, na k tó rem uchw alono u tw orzyć  

Z w iązek N arodow ej M łodzieży P racują ­

cej” oraz w ybrano tym cz. zarząd w oje ­

w ódzki, k tó ry  będzie się zajm ow ał orga ­

n izow an iem  zw iązków w e w szystk ich  

m iejscow ościach W oj. P om orsk iego . 
W  sk ład zarządu w ojew ódzk iego w cho ­

dzą: p . K orpus jako prezes, p . D rąż- 

kow sk i jako w iceprezes, p . L isew sk i 

jako sek retarz, p . K ończykow sk i jako  

zast. sek retarza i p . K w iatkow sk ' jako  
skarbn ik .

N astępn ie uchw alono p lan pracy o- 
św iatow ej i organ izacy jnej na p ierw szy  
kw arta ł b . r.

W  św ięto T rzech K ró li odby ł się w  
T orun iu w iec m łodzieży , celem  założe ­
n ia ko ła m iejscow ego .

P o przem ów ien iach p . K orpusa/ dy ­

rek to ra p . A ntczaka, następn ie p D rąż-  

kow sk iego i N agórsk iego 52 osoby przy ­
stąp iły do Z w iązku .

Ś w iadczy to o w ielk ie j popu larności  
ide i Z w iązku , k tó ry n iew ątp liw ie stanie  

się w  krótce po tężną organ izacją m ło ­
dzieży .

P A Ł A C E
D Z I Ś

P rzep iękne arcydzie ło film ow e 1925 roku  
p . t.

„D ziew czę  z  karuzeli”  
z najp iękn . kob ie tą M A R Y  P H I L B I N  
D r a m a t a m e r y k a ń s k i w  1 0  a k t .  
P ocz o g . 5 ipó ł, 7 i 8 ip , w  n iedzie lę 4

„C O R S O ”  
D z iś  

H u m o r !  Ś m ie c h !
K o n k u r e n c i P a t i P a ta c h  o n a  

„Ona, jako pomotoik tryiierski" 
„Ona. jćkinanBczooa rozbójnika" 
„Taki pan -1 wini ar 

P oczątek 0 godz. pó ł do 5

K ino „O rzeł*  V arie te
G r u d z ią d z , u l. W ybick iego 19

O d  8  s ty c z n ia  1 9 2 5

Q uo V adis?
w edług n ieśm  erte lneg i dzieła

H . S ie n k ie w ic z a .

R U C H  W Y D A W N I C Z Y .

U k a z a ł s ię N r . 1 . (n o w o r o c z n y ) „ W ia  

d o m o ś c i L ite r a c k ic h “ . N a jego treść  
sk ładają się w yw iady z pro f. T . Z ieliń ­

sk im  i J. E jsm ondem , w spom nien ia W ł.

K O M IT E T
P ierw szej P om orsk ie j W ystaw y R oln ic tw a  

i P rzem ysłu w G rudziądzu  

26 . czerw ca —  1925 —  6 . lipca

O głasza n in ie jszem

konkurs

13

D A R Y  Z Ł O Ż O N E  N A  K U C H N IE  L U D O ­

W Ą  D O  W Y D Z . O P IE K I S P O Ł E C Z N E J .

1 . P an Jan M achn ikow sk i, porucz ­
n ik —  70 fun tów  jab łek .

2 . P an  C zesław  B uza  —  4  m etry  p łó t­
na i 2 ręczn ik i.

3 . 8 kom p. S zko ły Ł ączności —  200  
fun tów  C hleba.

4 . F irm a S zum lańsk i, S uk ienn icza  
nr. 4 —  525 to rebek .

5 . F irm a M . S . L eiser za grudzień  
200 zło tych .

O fiarodaw com  ,,B óg zap łać” .

P r e z y d e n t M ia s ta .

B A C Z N O Ś Ć

I N W A L ID Z I , W D O W Y  I S I E R O T Y !

Z ebran ie m iesięczne odbędzie się w  
• czw artek , dn ia 8 . syczn ia . 1925 r. o go rdz. 

6-ej popo ł. w  m ałej sa li P arku W ikto rji. 

Z e w zględu na w ażne sp raw y przybycie  

w szystk ich członków  kon ieczne

na afisz w ystaw ow y, na następu jących  
w arunkach :

1 . D o udzia łu w konkursie dopuszczen i są  

w szyscy artyśc i, obyw atele R zeczypospo li­
te j P olsk ie j.

2 . A fisz w ystaw ow y w in ien posiadać  rozm ia ­
ry  600  x  900  m /m , w ykonany  być w  dw óch  
ko lo rach (p rócz tła) i posiadać nap is:  
„P ierw sza P om orska W ystaw a R oln ic tw a  

i P rzem ysłu w  G rudziądzu
od 26 . czerw ca do 6 . łipca 1925 r.

3 . P ro jek t afiszu w in ien nadaw ać się do re ­

produkcji bez dodatkow ych prac rysunko ­
w ych i w ykonany być w in ien w trzech  
egzem plarzach . —

4 . P ro jek t afiszu w in ien być opatrzony go ­
d łem  oraz do łączoną być w inna do n iego  
zalakow ana koperta , zaw ierająca im ię  
i nazw isko au to ra i jego dok ładny adres.

5 . P ro jek t afiszu w in ien być do dn ia 1 . lu ­
tego 1925 r. do godz. 12 w  po łudn ie , na ­
desłany do b iu ra K om itetu W ystaw y  
w  G rudziądzu , lub też najpóźn ie j w  dn iu  
31 . styczn ia 1925 r. nadany w U rzędzie  
P ocztow ym  pod adresem  K om itetu .

6 . W  dn iu 2 . lu tego 1925 r. odbędzie się o- 
cena ‘ nadesłanych pro jek tów  i pro jek tów  
nagród .

7 . K om ite t W ystaw y ustanaw ia dw ie nagro ­
dy : P ierw sza w  w ysokości 500  zł. i druga  
w  w ysokości 300 zł., przyczem K om ite t 
zastrzega sob ie praw o zakupu n ienagro -  
dzonych pro jek tów  w  ocen ie zł. 300 ,—  za  
sz tukę.

8 . N agrodzone pro jek ty stają się w łasnością  
K om ite tu .

9 . N ienagrodzone pro jek ty zw rócone będą  
au to rom  na koszt K om ite tu .

01 . S ąd konkursow y sk łada się z prezyd jum  
K om itetu W ykonaw czego W ystaw y , oraz  
osób  koop tow anych przez  K om ite t, k tó rych  
nazw iska  zostaną  w  sw oim  czasie  og łoszone.

M ick iew icza o M ierosław sk im , now ela  

C onrada „L aguna” w przek ładzie E  

W ien iaw y - D ługoszow sk iego , w yw iać  

w łasny „W iadom ości” z M ożuch inenc  

artyku ł R . Z rębow icza o ta jn ikach  ręka  
p isów  D osto jew sk iego , recenzje K . Irzy ­

kow sk iego z „P rzedw iośn ia” , no ta tk i 

,,C am era obscura” , sp raw ozdan ia z ksh  
żek , cała strona in fonnacyj b ib ljog rafi-  

cznych . N um er zaw iera  8 stron  i kosztu ­
je 60 groszy .

U k a z a ł s ię  p o d łu ż sz e j p r z e r w ie n r . 

3 4 — 3 6  „ S k a m a n d r a * ' . N a jego treść sk ła  

dają , się poezje T uw im a, S łon im sk iego , 
W ierzyńskiego , P aw likow sk iej, Ireny  

T uw im , L ieberta B rauna, B ron iew sk ie ­
go , H orzycy , B alińsk iego , R udaw y, m o ­

nografię Irzykow sk iego ,,O  perfid ji” . H o  

rzycy „R zecz o poezji Ju ljana T uw im a” . 
N um er zdob i ok ładka G ronow sk iego . — » 

W  roku b ieżącym  „S kam ander” będzie- 

w ychodził regu larn ie jako m iesięczn ik  

15-go każdego m iesiąca.

D ział G rafo log iczny

p o d  k ie r u n k ie m  I n s ty tu tu  G r a fo lo g jć  
N a u k o w e j p r o f . H e n r y k a  G r a la k ie g o ,  

K r a k ó w , u l. B a to r e g o  2 5

P okaż jak p iszesz , —  
pow iem  ci, jak się sp isu jesz!

5 . B o n  G r a fo lo g ic z n y

Im ię

G odło

D la o trzym ania określen ia sw ego  
charak teru ,  należy  nap isać w łasne sw oje  
im ię i dow olne .god ło* , po tem w yciąć  
cały  bon i przesłać go do Insty tu tu G ra-  
fo log ji N aukow ej pro f H enryka G ralsk ie-  
go , K raków , uL B ato rego 25 , do łączając  
1  zł.  (go tów ką  lub  w  znaczkach  pocztow ych) 
na pokrycie kosztów adm in istracy jnych.

O dpow iedzi ukazyw ać się będą w  
D ziale G rafo log icznym naszego  
p ism a.

T oruń , d . 192
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KfiWliRIIIA POMORMHKA RESTMRfiCJA
le lefon  b ti T O R U Ń S zeroka 20
W  czw artek , d u ia  8 . s ty c z n ia  1 9 2 5  r .

W IE L K I W IE C Z Ó R
O P E R O W Y  I K L A S Y C Z N Y

O rk iestra znaczn ie  pow iększona pod batutą  
znak! i u lub ionego kapelm . A lo jzego F inca

C Z Ę Ś Ć .
1 . U roczysty m arsz z opery ,T annh :iuser‘W agner
2 . .B ajka* U w ertu ra koncertow a
3 . F an tazja z opery .T i-av ia tu*
4 . „C apricco Italieh*
5 . a ) L egenda  W ien iaw sk iegcA skrzvpce  

b),A ve  M aria*  Jw yk .kap .:

M oniuszko  
V erd i 
C zajkow ski 

b).A ve  M aria* - Jw ykkap .F inc  sehubert

6 . K oncert na fle t z opery .F aust* G ounod  
w ykona znany so lista p . S zuic

C Z Ę Ś Ć  II.
7 . ,  P olonez* A -dur
8 . „R apsod ja II*
9 . „N oc B etleem ska*,  opracow ał kapelm istrz  A lo jzy F ine  

10 . U w ertu ra do opery „W ilhelm  T ell* "  ’ ‘
11 . F an tazja z opery „P ajacco*

C Z E ŚĆ  III.
12 . U w ertu ra do opery „R ienzi"
13 . a ) .B urzliw y w ieczór nad  m orzem * '

b) ,P ieśń S olw eg ji*
c) Ś m ierć A zy*  i

14 . T ryum falny  m arsz z opery .A ida* V erd i

P oczątek program u o godz. 8 ,30 w ieczorem .
K oniec o  godz. 2 w  nocy .

C hop in  
L iszt

R ossin i 
L eoncavallo

W agner

M O T O C Y K L E
znow u nadeszły . P olecam takow e i proszę  
o zw iedzenie bez przym usu kupna. ■—  T akże  

po lecam opony i w ęże sam ochodow e „M E -  
C H E L IN 4 „C O N T IN E N T A L4 .

G eneralne zastępstw o w szelk ich w yrobów  
„B O S C H A 4 , jak  ośw ietlen ie , trąby , św iece  i t. p .

M aszyny do p isan ia i szycia , row ery ,  
w irów ki do m leka, w szelk ie przybory repara-  
cy jne . o liw y , sm ary , benzyna i benzo l.

W ładysław  K atafias
N a js ta r sz e p r z e d s ię b io r s tw o n a P o m .

T elefon  nr. 447 .

R e k la m a  

j e s t d ź w ig n ią  h a n d le  
i p r z e m y s łu .

M a tk i!
Ż ądajc ie w ao tekach  
i dro^erjach hyg ie-  
n icznej przysypk i d la  

dzieci

„Puder Dzidzi" 
u trzym ujący  cia ło  
dziecka w zdrow iu  

i czystości.

XXMXSMMMX

Hafty
jedw ab ie ,

b ia łe i ko lo row e  

w ykonu je gustow nie , 
szybko i tan io

grun tow nie nauk i 

r o b ó t  r ę c z n y c h  

k s a w e r a  P a te c k a ,  

T oruń , W . G arbary 27  

w  podw órzu II. p .

K u r sa  s te n o ty p is ty c z -  
n e , b iu r o w o śc i , m a ­
s z y n  o każdej porze . D yr. 
B erger, T oruń , Ż eg larska  25

(mimio w m
leczy

B A L S A M  T H I O C O L A N  lO E  

Jednocześn ie przyw ra ­
ca  a  p  e  t  y  t, w zm acn ia  
organizm , pow iększa  
w agę cia ła , usuw a u-  
porczyw y  kaszel i cho ­
rob liw e po ty . U żyw ać  
za poradą lekarza . —  

S przedają ap teki.

C eny prenum eraty : M iejscow e 2J> 0 zł„ z odnoszen iem  lub zam iejscow e 2 ,75 zł., za graaicą 4 ,00 . C eny og łoszeń : (w iersz m ilim etrow y) na stron ie 7 łam ow ej 10 gr. N a stron ie  
4  lam ow y 30 gr. N a p ierw szej stron ie 60 gr. Z a og łoszen ia skom plikow ane i z zastrzeżen iem  m iejsca 25%  nadw yżk i. O głoszen ia drobne: w iersz nap isow y 15 gr., każde następne słow o 8 gr. 
R uch  tow arzystw  20  gr w iersz redakcyjny . K om unikaty  30  gr. w iersz redakc. O głoszen ia zagrań . 100%  nadw yżk i. Z a te rm inow y druk n ie odpow iadam y. O d cen pow yższych opustów  n ie udzie la  się  

A dm in istrac ja o tw arta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. R edakcja od 4-ej do 6-ej.

S 0 łd z ie In ia  W y d a w n ic z a , T o r u ń . D r o k a r n U  R o b o tn io a  W . P fe v lU  I  f t -k a . *  T o r u n iu . R e d a k to r  odpow. Pawal Kozpai


